Moje wrażenia po sprawdzianie szóstoklasisty

W dniu sprawdzianu, kiedy rano wstałam, byłam bardzo zestresowana. Bardzo przeżywałam, że sprawdzian może być trudny, albo że nie dam sobie rady.
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 Kiedy już przyjechałam do szkoły, emocje wzięły górę. Starałam się być opanowana, bo dobrze wiedziałam, że jak będę się denerwować, to mogę wszystko zapomnieć, ale niezbyt mi to wychodziło. Ok. godziny 830 weszliśmy do sali, nasi opiekunowie byli bardzo sympatyczni i wprowadzali miłą i spokojną atmosferę. O godzinie 900 zaczęliśmy pisać sprawdzian. Gdy byłam już w połowie sprawdzianu zrozumiałam, że nie było potrzeby  tak przeżywać. Dałam sobie radę, a  sprawdzian nie był jakoś mega trudny, a raczej  był na średnim poziomie. W każdym razie, jeśli ktoś się przyłożył i się dobrze na ten sprawdzian przygotował, to z pewnością dał sobie radę. Niektóre zadania były podchwytliwe, ale gdy się je dobrze przeczytało,  to i one nie sprawiały z problemu. Kiedy już wyszliśmy z sali na naszą 45 minutową przerwę, odetchnęłam z ulgą. Już połowa za nami! Podczas 45 minutowej przerwy było bardzo wesoło, wszyscy  ze sobą rozmawiali i nikt nie był smutny. W końcu mieliśmy do dyspozycji pół szkoły. O godzinie 1145 weszliśmy do sali i na spokojnie zaczęliśmy pisać test. Moim zdaniem w sprawdzianie z języka angielskiego najtrudniejszy był listening (ćwiczenia ze słuchu), ponieważ nagrania leciały dosyć szybko i  trzeba było się dobrze skupić, ale dałam radę. Kiedy już skończyliśmy pisać egzamin,  czekaliśmy 30 min na gimbus, który odwiózł nas do domów.

Moim zdaniem nie ma potrzeby tak strasznie przejmować się tym, jak nam pójdzie. Wynik sprawdzianu nie wpływa na to czy zdamy do gimnazjum, czy nie. Wiadomo, że każdy stara się napisać jak najlepiej, ale trzeba wiedzieć, że stres jest tu niepotrzebną emocją.(
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